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_,,DNO OK·A'' ZA·GRA NICĄ. 
llrfUkul Narszolkci Pilsudskiedo wuwolQI 

poi~ine wroienie no t:olg1n iwie€ie · 
·'fwoi'zenie .· noweato rzqdu· 

Warszawski korespondent „Exgressu" (N) telefonuje: 
Jak należało się spodziewać. w prasie warszawskiej dotychczas Jeszcze 

nie odezwały się echa artykułu i\\arsz. Piłsudskiego, gdyż władze różnych Dar
ty) zastanawlaja się dopiero co zrobić z tak ambarasującym fantem, jak „Dno 
oka". Jedynie „Rzeczpospolita" prze1rukowała ten .artykuł bez komentarzy. . 

we do jego należytej roll, poleRaJącef na kontrolowaniu czynności rządu, bez 
przeszkadzania walkami partyjnemi normalnemu rozwojowi polityki odpowia-
dającej aspiracjom całego kraju. · · 

Chwila obecna, gdy seJm jest nieczynny, wydaje się - zdaniem dzienni· 
ka -

· Jak donosza z centrów europejskich, artykuł Marsz. Piłsudskiego ukazał 
się we wszystkich stolicach w streszczeniu 

ODPOWIEDNIA DLA REKONSTRUl(CJI GABINETU 

Paryż, s kwietnia 
której nie staną na przeszkodzie zakulisowe Intrygi poszczególnych grup par
lamentarnych. 

Zadaniem nowego rządu będzie oczywiście tak samo, jak to m:at na 
względzie rząd obecny, wytworzenie stałych podwalin szerokiej polityki eko
nomicznej~ potrzebnej dla zapewnienia rozwoju gospodarczego kraju, jako nie
zbędnego warunku jego potęrd politycznej. Interesy partyjne powinny ustąpić 
wobec zagadnienia o tak wielkiei donio słości ogólno - państwowej. 

„ Temps" w artykule wstępnym przedstawia sytuacje, wytworzoną w 
Polsce przez ostatnie wybory, które nie dały absolutnej większości Blokowi 
współpracy z rządem. Kryzys obecny byłby natychmiast rozwiązany, gdyby 

MARSZAŁEK PILSUDSKI WZIAl OFICJALNIE W SWE RĘCE KIERUNEK 
RZĄDU. 

Polska na równi z Innymi krajami - pisze „Temps„ - przeżywa kryzys 
parlamentarny, którego przyczyną Jest zbytnie rozdrobnienie stronnictw poli· 
tycznych, utrudniające poważnie współpracę rządu z parlamentem. Wobec tego 
Polska stoi przed za~adnieniem wzmocnienia władzy wykonawczej bez usz· 
czerbku dla prero1?atyw sejmu, lecz sprowadzając przedstawicięlstwo narodo-

• • • 
iJziś w dalszym ciągu w Warszawie odbywajr1 się ożywione pcrtrafda-

cJe w sprawie utworzenia 
NOWEGO RZĄDU. 

figurą centralną tego rzą(Ju ma być w dalszym ciągu 
. GEN. SOSNKOWSKI. 
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!Jo111łe!1łł sic podc.:os ·nłe- zuwc:e••- P•drze...-nut: .· • . opo Dl 
a6ecnojcł .ionv Katowice, 8 kwietnia. odkopać Jednego górnika nazwiskiem 

Ł6dź; 8 kwietnia. Wstrząsająca katastrofa kopalnia- Lacha w stanie bardzo ciężkim. Pozo-
W dniu wczorajszym miestkańcy A- na wydarzyła się wczoraj na kopalni stałł górnicy uderzeniami kilofów dawa

leksandrowa wstrząśnięci zostali samo- „łiildebrand", należącei do zakładów an- li znać brygadzie ratowniczej, że żyją. 
b6jstwem kupca mieiscowego 40-letnie- gielskiej spólki hr. Donnersmarku w Akcja ratunkowa trwała przez całą 
go Ferdyołl.llda Markusa. Nowej ·vvst. noc i caty dzień wczorajszy i dopiero 

. ~ark11$ ~wiesił. się .w s_w.em miesz- Na glę~ok.ości 600 .tpetrów zawalił się dziś o godzinie 19 m. 40 zdołano odko-
~aru~ przy ul~cr ~terzb1ńskie1 44 w cza i filar, zasypu1ąc ?Jracu1ących w chodni- pać . jeszcze dwu gótnlków Maksymilja
sie meobecnosCJ zony, która w tym cza- ku sztygara i 5 górników. Natychmiast 1lł Iksa' i Wilhelma Warwasą.. Stan obu 
sie udała się z wizyt4 do znajomych, wdrożonej akcji ratowniczej udało się uratowanych jest bardzo poważny. W 
gdy wiselca odcięto od sznura, nie da-

chwm obecnej jeszcze jest 
trzech ludzi żywcem TJO!{rzebanych: 

sztygar Szymański i górnik Maksiok 
Franciszek dają ustawicznie znaki ży
cia, górnik zaś Dziwisz Oskar, znajdu
jący się nieco gtębiej, milczy. Prace ra
tunkowe trwają nadal. 

Kolo kopalni gromadzą się tłumy łu
dzi i złorzeczą przeciw zarz::-rlowi kopal
ni. Porządek na kopalni utrzymuje wez
wana policja. 

wał on już żadnych oznak życia. 
Zwłoki samob6jcy zebezpieczono na 

miejscu do zejścia Władz sądowo policJ1 
nycb. 

Przyczyny katastrofy dotychczas · ~r__,11..,_ 1•. . .„er•e nie ustalono. Charakterystycznem jest, „ WW WW „ A że zarząd kooalni przez 12 godzin trzy-
& I ~ • IP ~ • l/P., · I ' mat katastrofe w taiemnicy i dopiero 

.., SZHO e .an.:a pr•v u •. ~ee1e. niane Slf dzisiaj zawiadomił wtadze o wypadku. 

%amfint~de 
prs~d•alnł 

_. Lódź, 8 ,kwietnia. O godzinie 21-ej pracująca z wiel-
WczoraJ około 10-eJ wieczorem szkol~ tańców Zalcmana przy ut. Cegieł kiem poświęceniem i narażeniem włas-

nłaneJ 54 była terenem krwawej rozprawy nożowej. neg-o życia drużyna ratownicza wydo-
W czasie odbywaJącef się lekcfi tańców · na 25-łetniego robotnika Stani- była zwłoki sztyg-ara Teodora Szymań

sława Starczewskiego, zamieszkałego przy ulicy Odyńca 90, rzuclli sle z noża- skiego i górnika Oskara Dziwisza. 
1ZfJ ro60fniAóD' 6e• l'&'G•U 

Łódź, 8 kwietnia. 
Jak sie „Express" dowiaduje, w dniu 

dzisiejszym została unieruchomiona na 
czas nieokreślony przędzalnia Jakuba 
Lewego w Zelowie. 

ml dwaf · jacy~ tancerze. Szósty z zasypanych, Franciszek 
Starczewski, nie spodziewając się l\&Paści, nte zdążył stę obronić I padł Maksiok, prawdopodobnie również nie 

na podłogę pod ciosami notów. żyje, zwłok jego jednak dotychczas nie 

Na sali powstała niebywali panika. Przerażeni goście rzucili się w kierunz .!do!ł!a!no!!w!y!Cl!'o!b!y!ć.!!!~~!!!!!!!!!! 
Fabryka ta zatrudniała 126 robotni

ków, którzy znaleźli się bez pracy. 
ku drzWł, wszczynając alarm. : u:es•-

!lrup .,., sludnt 
t6dź, 8 kwietnia. 

smtszn.ego od'k.rycia dokonano wczo
raj we wsi Lipa, powiatu brzeziiń&ldego. 

Opryszkom udało sle zbiec przed przybyciem polien. Wezwane pogoto
wie stwierdziło, Iż Odyniec otrnmal 

7 Lf;BOKICH RAN. 
Po udzieleniu pierwsze) pom ł 1.-1000 go do domu. 

Krwawy napad w szkolf ._~w I prawdopodobnie 
PODQ.AD E TYCZNY. 

. Według nlesprawdionycll ie.Je,a dokładnie wersji, Odyniec miał _ odbić 
narzeczoną Jednemu ze sprawc6 U8' • azwiska tego osobnika policja do
tychczas ule zdołała ustalić. Odyniec l••t bowiem nieprzytomny ł nie mógł do
tyellczas złożyć żadnych zeznań. 

W stud.ni, znajdującej się na terenie 
gospodarstwa Katairzyny G6ra1Skiej, zna 
leziono zwłoiki Antoniny Górakzykowef, 
mi.esz:kaDk.i tejże wsi. Istn~ją przypun-
ozenia. że Góral.czykowa paidła ófiarlł . 

~!~eni.~n~~z~n~~iok!: wrzudlt Adwokat zrzucony z balkonu 
DOJa DJlamanja · 
Ubległef nocy dokonano w Łodzi Be••łal•ka ek•ml•Ja W Zakopanem. 

dwóch włamań do mieszkań prywat- Zakopane, 8 !kwietnia lgospodan zrmciił Kowals!lde.go z badlkOillU 
nych. Tragi.outle zakończyła się sprawa Q lkiMcom-et:rowej wysolkośoi. · Kowa.lsiki 

Z mieszkania Albrechta Gincberga elksm~i aidwokata Kowalskiego, któte- domał zwichnięcia stawu ibfodrowego t 
przy ulicy Piotrkowskiej 112 skradzio- go spetjalnością było prowadzenie spta'l\> ~kadł pizytomność. cP.r~wieziono go na 
no garderobę i blfuterję wartości około lo~atcmlkich. ftychtniast do szp·Hała 'ldimactycznego, 
2000 złotych. Po eksmisji jego z miie.sZłcania przy. gdzie pod niarikozl\ przeq)r&wadzono za. 

Przybyłowi Stanisławowi (Łąkowa szło do kłótni między adwoikatem a wła! b~ cihirongiczny. 
19) skradziono garderobę na te samą su- cicie1em domu Sz:ramlkie.tn. Szramek ibę.dzi.e odpowiadał za cięt-
mę. :W.{amywa~zy na razle nie ujęto. Po o.bopól~em . &ipoliczikowaniu s~ę iki-e u~.złkodzęnioe dała,. -

'116r~ęrnie 
poiorJJ 

111 oliolico,;fi ~od~i 
ł.ódź, 8 kwietnia. 

Dziś rano wojrwódzka komenda poił 
ej.i otrzymała meldunki o dwuch kata
strofalnych pożarach w okolicach Loci.zł. 

Pastwą ognia padła niemal cała osa
da Niesłów pod Koninem. Spłonęło 19 
gospodarstw rolnych, narzędzia, iuwen-
tan żywy i martwy. ' 

Straty wynoszą prz~ło 100 tysięc'y 
złotych. Wszczęte dochodzenie nie zdo
łało ustalić przyczyny olbrzymiego }»
żaru. 

Drugi pożar wybuch w majątku ziem 
skim Henryka Sok<>lnickie~o w Jani
cach powiatu kolskiego. Spł()Jlęły zabu
dowain.la gosl)Cdl'"''.:;ikie, wartości około 
40 tysiri;oy złoty~h. Przyczyna pożaru -
aie<'!'' :·cin~ cbchodzenie się z ogniemoi 
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Zgon Herrick'a 
ambasadora U. · s. A. 

oftruł :łało6q całq 

Najlepiej być bezrobotnym! 
Paradoksalne warunki życia w Rosji sowieckiej 

~ran~fę . Dla«:zedo l'lorks ~•li „kopifal''ł 
Jeśli dyplomacja, dzi ałająca na te- Rossiju" uk~zało. się o~o~iadanie os~by, Stołypiina bolszewiiicy w:mie.łli pomnik powtarzana lcinka razy n.a rok, a będąca 

rem~ ~uropy, przyciynita się do wy- k~óra ~?ę~ziła kiłka. miesięcy w sow1ee- Karola Marksa. TeOTet-yilc socj.alirzmu karykaturą poważnej polityki narodo-
stą.p1ema St. Zjednoczonych w wojnie k1~ ~i~owie. Ostatmo o~ba . ta była w trzyma w ręku „Kapitał", co stwarza w wokiowej. 
światowej po stronie sprawiedliwości Kal)owie w 1922 roku, więc IDlała mot- Ka.j?wie l?ow?d d~ m6wie~a, iż „~orks Kika razy na rok ziddża do miasta 
niemałą było to zasłu1Zą zmarłego 31-g~ ność porówmania obeonej sytuacji z tem tuli do p1er&1 ~~pita~, bo Się obaw:iai te lromilSlja ukraini1Zacyjna, kt6ra z;musu 
marca ambasadora St. Zlednoczonych co było wówczas. . m~ g~ uła:ad114 • Ulu;ę Kreszcza.tki iiar.- wsz)"Sltkilch sowieokildh urzęc1nilk6w de 
w Paryżu, Herrłcka. Nic więc dziwnego P;od w:zględe1!1 zewnętrznym sow1e- kt~eJ ~·to1 ten po~ik. bolszewl1Cy nu- poddania się egzaminom i do udowodnłe 
że prasa francuska poświęca pamięci ty. meco naprawiły ~zko~y wyrządzon" wah ~L~cą Wwows~1ego.„ ni.a znajomości języka ukraińskiego. 
zmarłego bardzo gorące wspomnienia. mi~stu }X"Zez wyipadlki wo1~e. Most nr.. . O ile pod ~Ję~e:m zewnętrzi;iym ao- Wszystko zależy podczas tych egzamii-

Z ł . Druestrze odbudowano, ru1111y gmachów w.1et~ udało s~ nieco popraWtlC wy- nów od pr.zypadku. Po wyjetdzie komł-
!"ar Y ambasador w ciągu lat 20 usunięto·, na.prawioitl'O i podmalowano gJ~ miasta, tycie wewnętrzne prz~ta- sdii wszy&tko klzie po sitaremu do czasu 

byl zywym ~ymbOlem przyj~źnl francu t.o, co się dał!!- naprawił i podttnal<>wać. ~ta ponury ~raz. ~spółozesn.y ~llJÓW naiaJXłu nowej komisji. 
sko-a1J,1er~kansklef~ dla. ~tóreJ walczył Na t. z:w. Lipkach zburzono wszystkie 1est małem miasteczlk1em prowmC10nal- . . 
.z praMiZ11WĄ nam1ętnosc1ą. uszkodzone przez wypadki wojenne do- nem, pa-aw~e. że 2'lllpeł111ie pozbawiio111em Pic;>11ń!fyka. gospodarcza sow!e~6w na 

. Sto.sunek zmarłego dyplomaty do my, Na miejs;cu byłego pała.cu generał- wyksz.tałconej warstwy ludności. LnteH„ Ukram1e da1e a.bsurd.a~e wyruki. W ze
Francji zarysował się szczególnie silnie gubematotsk1ego Jest obe~i~ pusty plac gencja polska i rosyjska opuściła miasto szłym rok~ prasa s~eoka dum.n~ była 
w ciągu wojny~ Zaraz po jej wybuchu ot:oozony parlcanooi. Na ~eiscu ollbrzy- podczas wojny domowej. 1.nteliigentja 'U- z pirodudroj1 ~W\łll .ta wpra.wdz1e by
Herrick całą swoją duszą stanął po stro ~te~~ gmac~u na rogu uhcy KreS1zcza~ k.raińska odg;rywała przez pewien czas ła d~ść Zl!l~zin·~, lecrz illle przyniosła eikar.
nJe Francji i w najtrag-iczniejszych jej i ~bo_kows~1ego b~wa.~u stwor~ono nie wiietką rolę w żydu miasta, lecz ostatnio bow11 sow1edc1emu ~d!rtych korzyśoi, 
chwilach okazywał najgorętszą sympa- w1elk1 _ogrod. . ~·1alk~ lttlillych wtiętkszych posądzon'O ją o koninewoluoję i aresz- gdyż ,wyprodukowanie 1e00e.go puda cu
tję. A postępował stale w ten sposób, g'ttnacho'Y, w t.e1 Li.t:zb1e znane przez towano wiielu jeij reprezentantów. 1C.ru kosrztow·ało dwa razy tyle, co wyno-
że francuzi jednozgodnie podkreślają, wszysitkiich rme.~zlkańc6w domy Bo~. życie mies-ziltadców Kijowa płynie w sda urzędowa cena aprzedaży. Jaskira-
iż historja będzie musiała uznać w Her- wa 1 Hruszewskiego, od/budowano. bardzo ciężkich waruinb.oh. Poza służbą wym przrkładem hezs~o~ch zarzą-
ricku jednego z bohaterów wielkiej . ~szyis~e ~~zedwojenm~ pom.niik! z sowiecl<ą brud100 coś zarobić, słuzba za~ dzeń so\Wetów są p~z~file.1e beZ1robo.t-
wojny. uhc i placow K~owa usu.męto z wy1ątw opłacana jest znikomo. Cena u.brania lub nych. U~a:ędinilk. SC?W4edkt, ~t6ry zarabia 

Gdy hordy pruskich barbarzyńców kiem pom.~~ Chmiie.Lniickiego na placu pary obuwi.a przewyższa przeciętny_ mfe 190 rubh na mies1ą;, l~le w~e ko
rozlały się po f rancji i dąz· ył ku Paw przed Sof~ so1!<>r~. Z J?<>Słume!1t11 sięczny zarobek urzędnika sowieckiego. mec z ~otkem, gdyz musi oipłacac ~koło 

t · . . · Y tego poma111ka usUD.Ięto jedynie napisy. Prócz te.go gnębi urzędnilk6w 1owiec- 30 .rubli .komomego, k~ło 1~ rubl11 za 
ry owi, a straze przednie gen. Klucka Na mi~s u g<W t ł · gd · 'k kiJC.h w Kijowie p:rzymuso'Wa ulkramńzacja światło 1 koło 35 rubli rozmaitycli po-
można było Obserwować juz z wieży c ' e si a me ys pomni datków. Ze wzg[ędu na małą wartość so-
Ełffla, ambasador Herrick nie zgodził wiecki~ rubla pozostała suma nie s•tair 
się na opuszczenie Paryża. crzy na życie. Lecz gdy tylko tlll"Zędnak 

- Możliwe - mówił doń komen- I K s I łt w ten straoi posadę, opłaca za to samo mie 
dant Paryża, gen. Guilleni - że obrona, n z o szkan·ie 3 ruble miesi.ęcznie, za kłenty-
jaką przygotowujemy przed stolicą, nie cz:ne ołwieiilenie - 1 rubel i nie płaci 
powiedzie się. Czy pan wie, panie am- żadnych podatków. Dlatego też marze-
basadorze, te w takim wypadku jesteś- niem każdego sowieckiego obywatela 
my zdecydowani bronić Paryża arma- iest zostać bezrobotnym i znaleźć jak~-
tami, a gdy trzeba. to i walką pierś 0 Wielki aktor Mongolji, którego talent 

1 

kol wiek zarobek poza SO!Wiecką służbą. 
pierś, broniąc każdej ulicy, każdej pię- odkrył Największą plagę Kijowa stanowią 
dzi ziemi? bezdomne dziecL Bandy tych wyrost-

- Rozumiem to doskonale _ odparł PUDOWIDM k6w grasują po WSJZ~tkiich uliicach mia-
z flegmą ambasador łf errick _ lecz sta i w godz.mach wieczornych urządzają 
.kobiety i dz.ieci, nie mówi"'C 1·uz· 0 pom- napady na przechodn.iów, rabując im pie 

'ł w filmie .3 • L-
nikach historycznych i dziełach sztuki. niąaze i uixanfa. 

nym ludzkości, mogą Potrzebować o-które są przecię dorobkiem cywilizacyj Burza n I d l\11·ą !!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
brony. Dlatego zostanę tu. J k I A • 7 

I pozostał do r. 1915, mimo bomby a BGZJ11 poparzenia 
rzucane ciągle z samolotów niemiec- D b · ł ć d 1 J 1 I 
kich. A gdy pociski wybuchały bl1'sko o rze Jest m e w omu o e n any 

pomieszany z wodą wapienną; środek 
jego biura, tterrick mówił do swy~h li' d I ten przechowuje się bardzo długo, odda-
przyjaciół francuskich, zalecający.;h ~- o_ WDO OIDPO jąc wielkie usługi w domowym lecznic-
mu ostrożność: twie. 

- Kto wie, moi panowie! Może am WQDOlazhu andiel9kledo llzQk& Gdy nastąpi wypadek poparzenia, 
basador ameryka1iski na marach byłby 1.300 ftm. na ó•d~in- trzeba, celem uniknięcia infekcji obmyć 
dla was użyteczniejszy teraz, aniżeli ie " dokładnie nie samą ranę, bo to byłoby 
żywy. Prasa europejska i amerykańska po-, migoce jasną iskierką P:Ośród zieleni. i zbyteczne i bardzo bolesne, lecz na~ 

Kiedy opuszczał Francję w r. 1915. dały sensacyjną wiadomość o nowem Utajona w owadzie enenda świeci zim- skórek dokoła niej spirytusem czy wo
odwofany przez prezydenta Wilsona, odkryciu angielskiego fizyka dr. A. Wal- nem, stałem światłem, pozbawionem cie- dą. kolońską przy pomocy waty. Później 
do stów pożegnania dołączył ~orącą la. Uczonemu temu udało się po długo- pła i dowodzi. że 11rz:vroda iuż dawno u- należy polać na czysty, wyparzony pod
wiarę w zwycięstwo sprzymierzonych: trwałych usiłowaniach wynaleźć metodę, porała sie z tym vrofJlemem. czas prania gałganek płócienny owej 

która zamienia prąd elektryczny na świa Brazylijski chrząszcz ,,cucujo" robi mieszaniny oleju z wodą wapienną (pół 
- Nie zapomnę tam 0 was -- mó- tło, bez marnowania energji na ciepło. naszemu robaczkowi świętojańskiemu na pół) i przyłożyć na miejsce opa.rzo

wił - będę tam służył waszej sprawie W tym celu uczony skonstruował spe- poważną konkurencję. Wytwarza on ne. Po tern przy pomocy waty i banda
lepiej. aniżeli tu. Trzeba, żeby Ameryka cjalną lampę, która całą energję elektry- światło bez ciepła „en gros". Promienie ża robi się zwykły opatrunek i owiązu
zrozumiała ten straszliwy dramat, któ- czną przetwarza wyłącznie na światło. wydzielane "rzez cucujo są tak silne, że je ::. :ę dane miejsce; byle tylko nie za-
ry rozgrywa się na waszej ziemL Zro- z · dk I h · k 1 · 
bi<> wszystko, by to zrozum:urn. Zro- naczeme tego o rycia jest nies yc a- można przy nich, Jak przy lampie, czy- pommać o tern, że ten ompres o eJo -

" nie doniosłe nietylko jako eksperyment tać w nocy. Także w oceanach żyje .ryba wapienny trzeba często zmieniać. 
zumie napewno. czysto naukowy, lecz przedewszystkiem ,.macrostomias congebartatuts", którą 

ze względów praktycznych. natura wyposażyła w niewyczerpaną e-
Ogółowi laików wyda się zapewne ta nergję świetlną. Swiatfem wYPromie

nc·;1a zdobycz wiedzy bez większego niowywanem, ryby te rozjaśniają glębi
znaczenia. Lampa, skonstruowana przez ny morza i w ten sposób poszukują zdo-

Dzienniki zagraniczne opowiadają Edisona, jest dlq. dzi~ieiszego spolecte~- byczy. 
zajmującą historję z lndyj holender- stwa wys~arczaraca i z~dowala zuvelme . Wy':1alazczym umysłom konst,rukt?
skich. świadczącą o wielkim sprycie kraw I w.vmaf:!ama wzroku .. Świat.to, wytworze- row naJ!lo'Yszych typów samolotow f!Ie 
jowców a zarazem o ich solidarności ne z elektrycz11ości , ma Jako towarzy- udało się Jeszcze dorównać przyrodzie, 
przeciw' władzom europejskim. sza wysysające~o jej siły pasożyta, cie- której dziełem jest mucha „cephenomia" 

W więzieniu siedział pewien hindus, 
oskarżony o wielkie oszustwo. a dozor
cą był takie hindus. Owóż więzień wta
jemniczył go w swój plan ucieczki, a do
zorca wciągnął do spisku listonosza, ró
wnież hindusa. 

Listonosz dostarczył kilku pustych 
blankietów telegraficznych, więzień, ja
ko wprawny fałszerz, sfabrykował na 
jednym z nich rozkaz władz centralnych 
wypuszczenia siebie z więzienia, opa
trzył podrobioną pieczęcią urzędową, 
poc~em przesłał przez dozorcę listono
szowi celem doręczenia kierownikowi 
więzienia. 

Kierownik, nie podejrzewając nicze
go, podpisał recepis i wydał polecenie, 
aby wypuszczono więźnia, a telegram 
załączył do ak tfiw. Dopiero dyrektor 
wlęzier.ny poznał się na podstępie, ale 
było już ;1,;•r:1inn Wiezień znikł, a wraz 
1.. nim 11lntriili :•i<; d0znrc:1 i listonosz. 

nfo, z którem musi dzielić siły żywotne Podobnie, jak brazylijski „cocujo", prze
i jemu oddaje da1J1Jn~ ze swe.i energji. wyższa energją świetlną lampy skon-

Od szeregu lat głowili się uczeni nad struowane przez genjusza tej miary, co 
problemem, jak oddzielić światło od cie- Edison, tak i „cephenomia" posiada wy
pla I w ten sposób podwoić zasób i wy- trwałość lotu, której nie dorówna naj
trwałość energji elektrycznej. Jasne, czy bardziej rutynowany lotnik na najlep
ste, zimne światf o, byto dotychczas nie- szvm aparacie. Malutki ten owad leci z 
ziszczonvm ideatem uczonych. Naresz- szybkością 1,300 km. na !!Odzim:. Żaden 
cie po długich latach prac i zabiegów, Zeppelin nie może iść w zawody z ce
urzeczywistniło się marzenie, prof. Wall phenomią pod względem szybkości i wy
zrealizowat pomysł, konstruując swoją trzvmałości lotu. W zagadkowej tej is
cudowną lamoę. A jednak naiR"enialniej- tocie przewyższyła natura samą siebie, 
sze umysły nie zdołatay po dziś dzień zważywszy, że nawet fale g-łosowe bieg
orześcignąć wszechstronności orzyrody, ną z zybkością 330 m. na sekundę, to jest 
której umysł ludzki jest zaledwie nieu- 1,200 km. ·na godzinę. Wynika z tego, że 
dolnym naśladowcą. Wszak natura sama cephenomia prześciga w locie szum wła
rozwiązała już z dawien dawna problem snych skrzydelem. 
oddzielenia światła od ciepła. wprawdzie Przed na1~ką stoia. :iczne zagadnienia 
w małym zakresie, takim, jaki jej byt do , do rcvv!;,wnia, tJrzvczem przyroda bę
jej celów potrzebny, w świecących rośl!· ; dz;~ st.u10wiła .ieszcze bardzo dfUR'O 
nacll i Z\Vierzetaclz. Weźmv np. pod u- .

1

1 wzór n :eclośrig ·. i ··nv Jh: nah~enhtlnif'i
waR"ę rcroaczka świętojańskiego, któtY szvch wyn ;llaicćiw . 
podczas cichych , upalnych nocy letnich ' 

fJolfour usl~p11le 

zapowiedział, że natychmiast po upły 
wie kadencji obecnefw varlamenf/1 an
~ielskieJ!o wycofa sie zupelnie z życia 
onliiyczne.l!o ze l1 '.Z~l<;du na 11!w1ir7(Jne 
,...,. , lrtt życia . 
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Big·,arni.ata 
skazany na sześć miesięcy więzienia 

Łódź. 8 kwietnia. · ża. Po kilku latach wreszcie, gdy straci-
Przed dziesięciu laty. kupiec iódzki la już z.upełn:ie nadzieję, źe mąż do niej 

Mendel Frysz ożenll się z ubogą dzicw- powró~1, wy1echała do krewnych do A-
czyną, znacznie mf.odszą od niego. meryk1. . . . 
Pożycie małżeńskie tej pary nic tTwa Tymc~a.sem fryszow1 powodził~ Slę 

ro jednak dtugo. fryszowi nie wiodło się ~oraz lep1e1. 'v~ ro~u 1923 .. pojął z~ zo1~ę 
w interesach. Postanowi! o:i szukać 1a}\ąś młodą niewiastę, nie staraia,c · się 
szczęścia w Niemczech i porzucił żonę, ,zupeinie .o uzys~anie rozwodu z p1erw-
będącą podówczas w odmiem1ym sta- sząwzoną. . ,

1 1
. b t 

nie. kr~tce P? s u_i1e 1:ara ~a ~rzy Y a 

- Panna Stukalska powołuje się na Zagranicą przedsiębiorczy kupkc za do Łodzi, zam1~rza~ąc się os1edl1ć na sta 
pana. Czy. pracowała ona w pańskiem lożyf sobie sklep, któ!"y dawał mu nie- łe w n~szei:i i:i1e~c1e. frvsz był prze<ko-
przedsiębiorstwie przez miesiąc? zle dochody. f'rysz zapomniał zupełnie nany, ze dz1es1ęc1olet111 okr~ cz~su, któ 

- Nie. ,_ Dziewczynka, l\tórą kocham, o- o żonie, ehociaż przed wyjazdem obie- ry upfy~ąt, od c~asu za\"."arc1a .p1er~sze , 
~A jak dlugo była u pana? debrafa mi rozum. cat, że będzie do niej często pisał i z pe- &'? m!~tzenst ~a; P?zwoll .mu .bezpiecz-
- Miesiąc. - Zbyt wiele roboty z tem nie mia- wnościa spmwadzi ją do siebie. me zamst~low~c. się na ~Qcl-z kim bru~u. 
- No więc? ła. Daremnie opuszczona niewiasta cze- . Prze~v1dywama te. ni.e s.p:a w'dz1ły 
- Byta, ale nie pracowała. kala na jakąkolwiek wiadomość od mę- ~1~, g~yz. wła~ze ~ówi~dzia!y się o przy 

!!!!!!~!!!!!!!!!!'!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!'!~!!~~!!!!!!!!!!!!!!i!!!ll!!!!~!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!•!!!~ 1ezdz1e bigamisty 1 poci ągndy go do od-- Wlll!I • -- ·- • aetldlUH' • I - -- - - -- - - ;pawiedzialności . karnej. . 
frysz znalazł sic; przed sądem .i zo

stat skazany na 6 miesięcy więzienia. 

Hokoiniś€i w -Zł .. „ 
W eiqeu JO dni DJUflr~1lo dDJie 8'ieffiie oferu na.r:AotułiolłJe 

jall dsiolajq lruii,;iele dus• i «;iol ł 

t i 
;~ ·' 

j)zie..:i «;liore · 
na ioelic~ 

6.ędq 111V8~łane·- do 'WU· 
Łódź, 8 kwietn!a. 

W ciągu ostatnich dziesięciu dni wy
szly na jaw dwie zakrojone na wielka 
miarę · 

afery kokainowe. 
obie zahaczające o Łódź. Pierwsza z 
nich - jest rzeczywiście olbrzymia, bo 
rozciągająca się na Wiedeń - Kairo i 
Łódź. Zamieszany jest '\V nią 

„kupiec łódzki", 
Ajzyk Zelinger, który odgrywat \V mie
dzynarodowei szajce handlarzy truci
z~y bodaj że czołową rolę. On to orga
mz.ował przemyt heroiny i kokainy do 
'Egiptu i byt łącznikiem pomiędzy " „fil
jami" bandy. 

Druga afera - o której doniosfa wczo 
rajsza „Republika" - jest nieco mniej„ 
sza i o·bejmuje nasze miasto; o'raz War~ 
szawę. W tym'-Wy:padku , 
policja łódzka odniosła świetny sukces. 
udalo się jej bowiem szajkę trucicieli 
częściowo zlikwidować, a istnieją pO\Va 
żnie uzasadnione nadzieje, że wkrótce 
i reszta przestępców wpadnie w r~ce 
naszych wladz bezpieczeństwa. " . 

Obie te afe-ry nie są być może pozba 
w i one 

wspólnych - łączących je nici, 
co sh; okaże w toku dalszego śledztwa. 
Jednocześnie nasuwają one przypusz

czenia, że handlarze kokainy 
obrali sobie Lódź 

i obracając się w środowiskach ludzi, la się powodem. Kto raz zakosztuje de- ftorrJ~llt 
którzy znajdują się poza . nawiasem prawującego ciało. i duszę narkotyku- Lóllź. s kwietnia. 
wszelkich pode~rzeń: . ten jest już zgubiony. _Wiedzą o .ten: do: Jak się „[-3:.;press'· dowiaduje celem 

. Szerz~, swom ~ad wyraZ< szkodh-.ya. . s.kpnale, handlarze 1!a1 kotyków 1„ \\ ystę skuteczrtego zwah;zania epidemH jagli-
dz1af~lnosc powol.1, a~e k~msekwe11tme. · puJąc początk9w.o. Jako „ cy w Polsce. dcDartament służby zdro-
oddaJąc coraz w1ęceJ of!a~· na past-wę . „przy1~c1ele - ~oradcy • . I wia zawarł z z;i ld:i.dem .i 1.1g!icz:vm w Wi-
straszliwego nałogu. Sprzyia im ostat- da1ą swym ofiarom p1erws~e ~aw~\1 ,~I tkowicach pod Krakowem umowę co do 
nio . • . • ~o~:~go ser~a - „dla uk~je111~ c~~rpi en leczenia dzieci chorych na jaglicę. Do 

, przygnęb1eme 1 apatia, Z b1l:g1em .c..:.asu t~ld „pr~yja~1 ~.1 1 oc~kry zakładu tego, powst<ł iącego pod zarzą-
kto~a ogarnęła .szersze warshyy społe.- w~ przyrl?-mę, moze ,h?:V1em iuz i)yc pe dem uniwersvtłtu . .Jag-ieJloi1skiego w 
czenstwa w zw1ąz!rn z przezywanrm w1en sweJ bezkarnosc1: Krakowie. będ ą. JnOg"ty wysyłać swe 
kryzysem ekonom1czn:vm. .Jednostki o nałogowy kokainista. mgdy go nie zcfra- dzieci jaglicze rr n1iny wszystkich miast, 
słabej woli, nieposiadające dostatecznej . . dz1, . · 1 miedzv innerni i todzi. 
sity moralne.i do pr~etrwa~ia. ciężkiego ~i~ chc,ąc $'t~~c1ć dosta\VCY meodzowneJ za· ka:i;dc rl;ded;o ma~dstrnt wntacać 
coprawda, ale przac1ę. przę1śc1owego o- Ji1z dlan trncizny. . będzie zł. ?,.50 dziennic. 
kresu, sięgają Pó Charalde~ys,tyczny ten obiaw · · 

hiaty proszek, kontafł'tu ofiary z przestępcą, Kiilom' etry p.r.dri'liżei·ą 
który daje im narazie krótkie, chwilowe stanowi największą przeszkodę dla 'lzia • . '* ~ .,., . 
ukojenie, a potem - sprowadza talności ~licji. • -%-dania pęd,.,u:iAon,e · 

- obłęd lub nawctt śmiert„ . . , Mimq. to jednak dwie bandy ha11}1Ja- · 'fl'ła5ddeli ta~·ióJl'eft 
Uu lUdzi ;„ pozyt.ecinyćh cztonkó\V FZY kokaU,.y zostały wykryte, co ie.st je ł.ó-dź, 8 kwietniai 

społeczeństwa żepchtJęła ·strasźliwa tru dnoznaczne z uwolnieniem wielu, wlelu Jak się dowi~duj e.my , właścidele do-
cizna - kokaina w przepaście życiowe ofiar ze szponów straszliwego nałogu. rożek samocho,dowych w Łodzi wystąpi 
skad już p0wrotu niema, ihdragedyj sta ' . . ~. luk. li do ma~istrałt1 z żądM iem podwyżsH-
...:i +łf . ' j . · ' . "'af.~a .... ni.a. taryfy. Właścide:le t.aksówek moty-

:l6rodnia li) i~Osi~ li6a«:ji 
17·1etni chiapJec zadał nożem _cios w plecy 

sfl'emu 11'-leiniemu ftoled~e 

w11ją swe żądan·ia okolicznością, iż o-d ·ro 
ku J 925 taryfa ż:ii przejazd nie została 
ani razu podniesiona, podczas ~dy dro
żyzna w ciągu tych czte·rec:h lat b.andzo 
poważ.11ie wzrosła. . 

Krwawe bóiki za jeden ze swych głównych terenów 
działania. iak wynika z dotychczasowe i.6dź, 8 lkwi~bnia. pił wód:kę przy stole. Marainiki.ewicz pod 
go śledztwa, policja łódzka ma na oku W Saletrach, ci.chej wi1osce woje- szed~ doń z tyłu i ziad.ał mu dos nożem w 

W miieszikaniu przy uHcy Przędzall!ltt.a 
nej 28 został poituribowa.ny 42-letni Zyg. 
nmnt KiriigeT, iami.eszik.ały przy ulic;r 
6 si·erpnia 52. W mi.e~st.kani1u przy ulicy 
Nowo-Zarzew".k.'.ei 2 -p<rbifo 25-1.etnie,go 
woźni.cę Stefana Kopczyńskiego, , 

kilku młodzieńców, wództwa łóc1z1ki.ego, z'Clstało popełniioiń.e pl;ecy. 
podejrzanych o uprawianie handlu nar- mo1r.der:sitwo. Ran111y upadł na podłogę, brocząc oib-
kotykami w lokalach publicznych. Ob- W mies:zlkaniu gpspodar11a Amtoni.ego fi.cie krwią. . 
serwacja tych podejrzanych typów do- J Łagi.ewsiki1ego odibyw.ała się l1bac:ja, n1a . Gdy g·ośd~ rzudi się na Mardnkie
prowadzifa właśnie do aresztowa11ia którą przybyło killlkanaście osób. Zapr·o- w1cz.a, zbrodnnarz wyskoczył przez 0 11mto 
niejakiego Klemensa Aren waldena. któ- sz-eni zostali równ~eż dwaj si.edemnasto- oo podwórze i Sik.rył się w cien1nościach 
ry jest pono letni chłopcy Henr)llk Mar.aoldewicz t nocnych. Zarządzono pościig, który nd.e 

hersztem szajki. Jan Baryła. dał żadn:ego re~ultatu. . . . . 
oraz dwu jego pomocników. Ohłopcy posp:rzeczali siię z.e sobą, Po. ~Llku cl.mach Marctnik1e~"<-:za. u1ę-

" Grasowali oni już od dtuższego cza- Maranild.ewiiez nazwał . Baryłę s.marika- ła pohq.a. Os.adz~nu? go w w1ę~1.enm. _ 
su bezkarnie. Młodzi, dość inteligentni, czeim, n.a co ob'Nlż.ony iko-1ega bial'!dzo o. Ba~yła •. prz.ew_1ez:i1oiny do s'zip1,ta)a, po 
przyzwoicie ubrani, byli statytni gość- s>tro zare•agował, uderzają<: go w głowę Ulpływ~ie lk11!1ku m1.es1ę·cy powrocnł do 
mi najwytworniejszych lokali warszaw- gruibą palką. .zdrowl!a.. . . . 
skich i łódzkich. Działali oni ostrożnie, Mairci:nlldewkz nawet n~e bronił się. M~cmllnew1iez został ~ka~ai~y przez 
starając się o kontakt z najbogatszymi - Ni.e chcę się bić z tym dzi.e1dakiiem sącl pldtrikowski na 2 lata w1ęZ'tienia. 
ludźmi, którzy mogą sobie pozwolić na - rzekł do ki1llku starszy.eh wieśni.aków, &G~· ~~~••••••••_,D 

W mieszikaniu p-rzy uhcy Ftandszik.at\ 
s:ki.ei 7 został ranny 28~letini tkacz Izra
el Szmulewicz, zamieszkały pny trłic-, 
K~~l.ma 49. 

Wszystikim poszikod'Owanym udz,ie1i.„ 
ł·o pogofowi.e pomocy lekars.ki·ej. 

Przefe«:laanlo 
Ubiegł.ei nocy p11zy zhiegu uHC' Ce

~.ie-lnii1anre:j i Pi-otr'kow.siki.ej została prze
~echana przez samochód 21-letnia służą
ca Władysława R.,,•bicka, z.ami.es?Jkała kupno drogich trucizn. którzy byh śwdiadlkiaml tej s·oony - gdy

Tem większa jest zasłuita policji łódz· bym go uderzył, toby się rozipłaikał i po ... 
kiej, szedł n.a slkargę do rodziców. - Zdawało 

że, jak wiadomo, handlarze narkotyków by się więc , iż awantura została zażeg
są najlepiej zorganizowanymi przestęp- nana. 
cami i rozporządzają wielkiemi środka- Po pewny.m c·z.asi.e ie·dnakże, gdy c:i:ęść 
mi pieniężnemi, czerpanemi z uprawia- gości wśród których znajdował się rów
nia niecneg-o procederu. Wymykają się nież Ba:ryła, przeszła do dirugieU iziby, 
oni sprytnie z pod obserwacyj policyj- MarciiniJdiewiicz po·życzył noża od i,ednego 

CY R K EMPIRE. MEDRAftO ·przy ttHcy Cegie-lnianej 7-0. Doznała on1a 
• cięż.kiich <Jibrażeń cieles;nych. , 

'Hl\GEfłBBCK Wezwa·ne pogotowi.e po udzieieniu 
====·- ··- piierwszej pomocy pr:ziewiozło pos•zkodo Dzis' 1 -----przedstawienie 1 waną do domu. 

punkt.o 8.15 w. Na uHcy Koo.stantynowsiki.ej d:0.tał 

nych, z goJSpCldany i udał się do koleg.i. 
zmieniając często miejsce zamieszkania Baryła n~e g.podziiewając się 1t1apaśct, 

- Morsy, tJ19ry1y, lwy, •łonie, koni• - si~ .~mel. !koła ~aksówikii 54-lebni_ Rom•n 
I wszechświatowe atrakcje. . L11S~edlu, za:nu-eszkały przy uli.cy Kon-

r. stan1tyn-0wrstkioe,j 54. Ud·zi:elono mu p~-
;H!H6ff.'ff:~n'lff~~:C"ł:~' cy 1e'k.arsk.iiej na ~ta~ę pogoto-wiia . 

mi HARRY LIEDTKE I 
Przejazd 2 w ~~r:.zie Co Kochaj~ Kobietki 

3utro, wtorek 9 lt. 111. 
Miłość w Dyplomacii 

• WY!H latoWom~ o~r1tó1 [ I R ~I ;:uj:,',i;j·. :~~··.~·=::1.~~ :.tm„. ~:.:: 
Zielona 2 · ·Anita Stęwar~ 

------· oru mletn ' Swlata w. spore ' e pływaclr:ia 

Pie111tera! 01ou lfel:Ot)UJ · ,Ks. Kahanamułlu. 
• ::Jlladv f:'lirisflans. Senfacia 1 ,___ ~-

Diana Carene, P. Leske. I -li.I k1' ~adproarmn: PARSA. 
Dzil poraz ostatni! 
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PORADA LEKARSKA. 
Leka~. który przyJał Już kilkunastu chorych, 

Jest zmęczony. To te! kazawszy słę choremu ro 
zebrać I lł~yć, przyłoł.ył ucho do JelO pleców 
1- zdrzcmt14ł sie trochę. Ody zbudził sle z 
drzemki, cierpliwy chory liczył iut: 4653, 4654, 
4655. 

NIEZADOWOLONY 
- Panie !l1'elie, pan obiecał mi swezo czasu 

oodwyłkę-
- Tak, ale tylko na wypadek, 1dy bede z pa 

aa zadowolony. 
- A dlacze10 pan niezadowolony ze mnie? 
- 8f) pan t.igda Podwyżki. 

PO KOLfżEIQSKU. 
Owie taksówki naJetdtaJą na siebie ze stra

nnsm trzaskiem na ro1t11 ulicy. Jeden z szofe
rów mówi do swego kolegi: 

- Przepraszam najmocnleJ, bylem jednak pe 
wny, te to samochód prywatny. 

ZlUDZENIE OPTYCZNE. 
- Panie, porcie u was są coraz mnieJsze! 
- To złudzenie optyczne. proszę pana! To 

tylko sala w nasze! restauracil została powlęk-

szona. 
BEZCZELNY. 

- Stasiu, tu w kredensie były dwa ciastka 
Jeszcze. czemu iest teraz tylko jedno?! 

- Było tak ciemno, proszę mamy, że drugie 
1ol!Je zauwatyłem. 

.EXPłl!SS" 

%e śDJja'la ssaelióDJ 

Mistrz szacbowY BOGOLJUBOW (z prawej strony) wyzwał mistrza świata 
ALJECHINA (z lewej) na decydującą grę o mistrzostwo. Ciekawa walka roze

gra się wkrótce w Wiesbadenie. 

niewyraźna kwestia mieszkaniD\Vil 
"' na,.,ucli domacli 

Wumowlanie mleszhań I droźba 
podwuaeh homorneeo 

Jubileusz 
Sabiny Zielińskiej 

w teatrze Popularnym 
Nieczęsto panu~ w salł tiea.kalnej na

strój laik serdeczny, jaki panował w 
czwartkowy wieczór na widowni teatru 
Popularnegc.„ 

Szerokie sfery bywalców tego przy
bytiku zapełinify go pe ootaitnie mieisice. 
sGda<fając niezbiity dowód zarówno obe
cnością swą jak też oklaskarrnii, - jak 
bairdro cenią jubilatką p. Sabinę Zieliń
ską. 

Ulubi•onra a.1'tyistka wystąpiła w po.pi.. 
sowe; roli starej franciziny, sie<ją.c szcrzo.. 
d'I'zie i tym razem ~rły hum<>rn swe.go 
i śmi·eS\Ząc publiiczność do łez. W ybów 
szbuiki - ba.rdzo wesołego i medodytjne
g·o wodewilu francuskiego p. t. „M.ilijon()I.. 
wa spadkobierczyni" był bardzo trafnyi. 
bowiemm w-0dewi~ ten daje jubifatce, irs
totnie, wiele możności błyśnięciia wszy. 
stlkiemi blaskab.i talenitu jeg. 

Początek bireżąceg.o miesiąca kwi-et- wyżce„. p.p. Brandtówna w roJi zalotne1, jako 
Łódź, 8 kwietnia. I tychczasowe komorn•e - uJ.e.gniie pod- Ponadto miel.[ bogate pole do poipi~u 

nia przyniósł niemiłą niespodziankę wie Równ.iież kom<lir!le bowiem w n•owyoch spadkoib.iiercz-yni, Brcnowska jako ferty
lu ro<lzi:n·om łódzkim - tym mianowicie, domach może być - jak wiadoma- u- CIZJlla wieśniaczka, pełen komiicJ111e:90 za. 
których mieszkan~a mieszczą się w nowu trzymane w dowoiLn.ej wysokośoci przez cięcia typ starego, zramoolał<ego g-einiera-
zbudowamych domach. wł-a.ści1cieJa kam.ien1cy. Iła, Tarkowicz - znaikornirty, peł-en wer-

Wi.elu takich 101katorów otrzymało z Jak się dowiadujemy jednak - wła- 1 wy, życia i humoru ordynans - Morono 
w KOMISARJACIE. po.cząttkiem kwietnia (t.i. w termmoo dz.e munilcypa.lne za.jmą się bliże.i spra- · wicz jako grecki porucznilk, Skoliano·~kt 

_ Panie komisarzu, ten tu łotr, mój ~nąt, 
0

• trzym.fesięoimym przed feralną datą 1-gtJ wą czynsru lokalowe.go w domach nie jako stróż nocny, .nie dziwnego więc, że 
truł mnie napewno! lipca - tradycyjnego jeszcze z czasów podlegających ochro-nie Iokato.rów, chcąc sala rozhrzmiewała raz p-0raz S'ailwamt 
~ Niech pan komisarz iu! każe zroblc sek- przedwOJje.nnych dniia wyprowaodzkowe- usta.no wić p-ewną I gromkiego śmiechu. 

"' tó ob czymy t 
0 

kłamie' gol} maksymalną normę Widowi1Siko n.aJ·eży zailiczyć de na,jbar 
..,ę, z a ' e na · I rejentalne wymówienie mieszkania - zalemie od ill.aści metrów kwadrato- dziej udanych w teatrz.e Popularnym wi'e 

· . od J!os.podarza. wych miieszkarua. arorów oq>ell'etikowych teg<0 sezooo. Bo 
J<~(,Cl#(, -~ . Niesp~an.ka ~ je~t dla wi.~lu tem Norma taka, obowiązująca pr.zy.zawie też na .. ID;iły, wes'?ł~ nastrój zł~żyła się , 
• ~ • - ~ Wlększa, 1z - wyn.a.1mu1ąc w swoun cz.a- ran1u kontraktu, byłoby O'czyw1śc1e barr o·czyw11&c1e, rówruiez taka speqalna oko

si.e mie-sZikalrtie w nowym domu - niie dzo pożądana dJa stron zaiinteresowa-J liiczn,ość, tak jubileusz p. Ziielińskieij. Ser 
. TEA !~ MJE TSKI. brali oni w rarehubę te!!o, te po upływie nych, bo·wiem kwestia miesmca111j<0wa w deczne owacje i nastrój wśród tak licz. 

'h. Dziś ó go9z1me 7.30 dla Związków koobraiktu naimu ~ospodarzowi nowych doma.ch jest istotnie dla lokato~ n~e zehram-ej publ'iiczności świadczyły wy 
„uwaj panowie B". przysługuie prawo wymówienia. rów bardzo - niewyratna„ mo.wnie o t-em, ;aką sympatią cieszy sl-ę ~ 

Jutro, wtorek, .,łiinkeman". Ceny po- A przecież - tak jest. Lokatorzy nowych Interwencja wł·adz ma nast!\!Pić w n~ ta a.r1ystka wśród szemkiich sfer Lodzi 
1>ułarne. domów znajdują się poz.a usta.wą o ochro bli~szym czasie. AU. W imi·eniu liicznych mstvtuoji i zrze-
•. Sroda po raz ostatni „To. co najważ- nie lokatorów i re'.-ent-ailne wymówienie szeń przemawiali do jubillabki dyr. Woł-

nie1s:ie" po cenach najniższych. jes1 zuipetn.ie zgodne w literą prawa. czyński, red. Jagoszewski, dyr. Pilarskt., 
W, sobote ore!'11iera „Niesnodzianki" Gospodarzom, kOt"zysta.ią,cym w ten ~SO/er i ODflfift art. dram. Kijowski i Mieczyński itd. 

Rostworowskle~o. Biletv od dziś. sposób z przysługuiąceg.o im prawa, ni~ pod:kreś1afąc jej pokaźin.y d-01'01bek w zas-
chod·zi jednak zasadniczo o to, a:by loka- Pewien an~lik, będąc ~rzejazdem w ługach p·Q!lskiego teatru p~iAJ,larne.go wo 

TEATR KAMERALNY. tor, rzeczywiście, się wyprowadził. Wy Borde~ux, zatr~ymał ~o!ozkę samocho- bee sez.rokich mas publtcmości połski-ej 
Dziś „Panna Maliczewska". m6wi·enie ma prz.eważniie na celu jedy- dową 1 kazał ~się zawies~ do Bergerac, Jubi[atkę obdarzono Hcz:nemi cenne-
Jutro. wtorek ... Sekretarka Pana Pre- nie n~kło.n.ienie lokatora do zawa.rcia no odleidego 0 l::>O kllometrow. ~zofer ~a- mi upominkami i żywem kwieicie.m. set"

ze!";a". Cenv zni7one. we~o kontraktu najmu, przyczem do- chwycony tak d.obrym zarobkiem puscił deczne fycz.eni.a., i dłu~o·tirwałe olklaskii. 

!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wru~.~~t~z~p~~~~wm~~~~nM~M~o~~y 

EsPress lil1nowu 
l'lolssi w łllmle mówlQ€gm 

Po przy_1ezdz1e do Ber~erac z~roc1ł s~ę tliły z tego jubileuszu wyjątkową u,ro.. 

do pasazer~ ~ zapyta~1e~. gdzie ma się czystość tewtra.1.ną, n•a jaką p. Zi1eHńska 
~atrzymać 1 z p~zer.azemci:n spostrz.~gł! dobrze sobie zasłużyła na p-ołu sz•tuki te 
ze ~v samochodzie mem.a m.ko~o. Po spt a-tralnei w Pols·oe. z. 
samu portokułu w kom1sanac1e policji, 

- Pierwszy fi!lnt mówiący w języku nie
m~eokim realizuie p'I'odukcia Warner w 
Brooklynie, w Sta.nach Zjednoczonych. 
Główną rol~ kreować bedzie s-łvnnv ak
tor ni"mieoki Moissi. 

to prawd•ziwie artystycznych 
(, ,superprodukoion''}. 

pełen smutnych myśli, powrócił do Bor- DOOODOCJODDOUUJLHJCIDIJDoaaaOODDDDO 
obrazów deaux. Po przybyciu na swój dawny Tancerka 

z Pluskwy •• ,. 
Okazało się, że dane statystyczne od 

nośnie do importu filmów francuskich do 
Ameryki były bluffem. W r. 1928 nie 31 
fiibmów, lecz zaledwie 15 a z tych wyeks 
pfoatowano nie więcej jak 4! Tak ostro
żną jest Ameryka w zasilanńu dolrurami 
kieszeni europejskich producentów. 

• 
premjara 

postój zobaczył swego klijenta ste>jącc
go w tym samym miejscu na chodniku. 
Nie wierząc własnym oczom, zbl1żyt się 
i zapytał o powód tajemniczego ;miknię
cia w drodze . 

- Pan tak szybko odjechał, że nie 
zdążyłem wsiąść od samochodu - od
powiedział spokojnie anglik. 

C ASINO,. Jutro_. 
w1e1ka 

- premjera 

wkrótce „1aurur. Stany Zjedno.ozone kroczą bezsprze
CZl!'lie na czele produkcji i to co się tam 
dzieje, obserwuią J>iłn1e koła filmowtt 
innych krajów. Fachowe czasopisma fran 
cwkie notują n1ez.miemie ciekawe zja
wisko: amerykańsika produkcja z.mnief
na się ilościowo w zdumie-wają<::o szyb. 
kienl tempie W roku 1927 - 28 wyko
fta'ft<> tam 800 filmów podczas gdy w se
zonie 1929 - 30 realizuje s.ię i.eh zated
wie 400. Główną przyczyną tego wi
dzieć naleir w zanilkaniiiu wybujałe.i da-w 
niej prod,uk<;'ii popularnych filmów z 
.,Dzikiego Zachodu". Te kawały z cow. 
bojami będą wkrótce należały do prze
szłości. Dru~ą przycz)llllą to prz.ekształ- 1 

canie się wie.lu warsztatów produkcji dla i 
wymagań technq'llci filmu d:iwiękowego, I 
trzecia wreszcie - to ambicja wielkiich 
firm realfizowania mniej.szej ilości ale za I 

rewelacyjnie •ikanlneao filmu p. t. 

Daa~rg apieh. 
~ Dziś w nocy dyżurują aipteki: M. Lip
ca (Piotrkowska 193), E. Millera (Piotr
kowska 46}„ W. Groszikowsikiego , !Koo
stantrnowska 15). A. Perelmana (Cegiiell 
ciain4 64), Niewiara-wskiego (Aleksan
drowllka 37), S. ~Mkielewicza (St.ary Rv „I). ~ 

Romans hrabianki. L. 
.... „„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„..,. 

W roli głównej: 

•tss Italia CARllEll BOlll 



Str. i. 

--·· 

PAL-A CE 1„1 
Piotra.owska 108. ;I 

Dziś dawno oczekiwana premjeral l I 
fta1głośniejszy film sezonu I .. 

tlaj większe arcydzieło słynnego reżysera Rys z ar da Ei c h ber g a P• t. 

Piękne nóżki ~. wyc_ię_żal~ . 
~ zampańska komedia w 10 aktach. (CilRL z ~EWJI) . Rewja siu nau,lękn;e1szych nózek śwlatal 

w roli ~rt~s~~' zi~~:~~~~ecudna Dl NA GRALLE wy~~zrnv Werner. PUłłerer 
i"lalnowsza prcClukcja „UFA" 1929 r. . .~uzyka M. L.IDAUEł<A. 

Początek seansów o g, 4 popoł„ w soboty i niedziele o g 12. Na pierwszy seans wszystkie m1e1sca po 50 gr. 1 1 zł. 

Dziś po raz ostatni! tł owy sukces polskiej produkcji! 
według powieści Gabrieli Zapolskiei p. t. 

LICllA!STERTAGIEJEW -
w rolach gł. ulub. pub!. teatrów warszawskich Zbyszko Sawan, Bogusław Samborski, Jerzy Marr, Marja Bogdo, Nora l'tey. 

Początek o godzinie 4,30 po poi. 

iemnice Wschod11 · . (Szeherezada) 
. . . ; 

Gigantyczne arcydzieło z 1001 nocy. 

- Dla młodz eży dozwolone :_ :;: Początek o g. 4-ej po poł. Poc.zątek o g~ 4-ej po PO.t .· -- . . . l .l• ,"~' 

fłeDJOIDJł!rlj SODI06óf (ÓDJ Ze1nsfo rgb 
• df"I v·ri 

l •.:~)I 

"Wvnolozek" hupc·a-psgcboloao nod wroeiem ic:h-rgbokiem 
Trzydzi.est-otrzyletnia 'akt01r'ka parys-1 Pewne małżeństwo po.różiniło się a W Anglii zdarzają się różne dziwlltl· boki-em do morza. Przez ahwitlę pr6bQ-

ka, Adolfima Lamettrie, pO'wróciwszy z mąż oznaczył ctzień, kiedy porzuci żonę rzeczy. Onego cza.su wie1kie wraż,eni·e wał do.stał się z powroitem do łodzi, ~tie· 
sądu, gdzie zapadł wyrok„ rozwodząc)' i pój·dzie ~a iminą . W ohwhli roz,strzygaąą- zrobił·o 0ipowiadan.iie pewilllej kobie·ty wnet znilknął pod falami. · ' 
ją z mężem, pos'tanowiła ży<:ie sobie o-: cej stanęła. przed ni.m fona. · witeiisiki,eą, która, pożeg.na ws·zy się z mę- Zorganizowa1no natychmiast wypr.a-· 
debrać. · - Ty n.i.e p:~dz[ieS1z do niiei! - zawoła żem, z progu domu . ocLpr·owadzał.a g.<J wę ratunkową, która jednaikże zwłok 

Kupiła soibiie rewo1lwer i w hotelu, ła z mo~ą. - wziro1kiem. Nagle, · na zuipełnei równini·e Greya ni.gdzie n.i1e znalazła. Js.tnieje więc 
g<1łzi·e miies.z;kała 01t1giś z mę?:em przed - A właśnie , że pójdę i nic mni-e nie mąż Z.nilk.nął jej z o·czu, ona krzyknęła t przypuszc1)enie, że Grey, ł.owią.c ryby nia 

zerwa1niem, nrupisała około dwudziestu lt zatrzyma. pobiegła n.a to miejsce, ale nie znalazła wędkę głębimową bez pławi!ka i bez prę 
stów pożegn.<1lnych, a potem pirzyłożvła - Otóż nie pójdziesz! - zawołała ani śl.a.du męża, którego już potem nigdy ta, przywiązaną tylko do paka, którym 
rewolwer do skrooi i wypaliła. Ale żcm.a i dobyws'ZY rewo.Jweru, palnęła do nie z·obaczyła. się wyczuwa zdobycz, U'Po.Jował jakąś 
śmi•erć nioe ·nadchodziła. Za wzięta samo- niiego trzykrotni.e Otóż ob ee.nie podobny choć nie tak o.gromnę rybę, która go wciągnęła w WO-

hó1cz'Y'lli strzeliła ieszcze do siebiie dwu- Ale „ofiara" ni•e zwaliła się na zie- niiewytłumaczaiLny wypadek zdarzył się clę i potem da.I-ej pow1okła jego ciiało. 
krotnie, to w serce, to z.nowu w głowę, mię, tylko tro-chę pobJa,dła. A żona o·chło na morz.u w p0tbliiżu Southwiick. Mi1ano- Naturallili·e ludzii1e, ic;zu1kaijący WISZę
a kiedy zaalarmowana strzałami służha nąwszy, o•dll"zuciła rewolwer i z krzykiem wiicie- w ubi.egłą · sohot~ wypłynął na mo- dzi,e cudowności a takich 111i.e brak 'W 

wyłamała drz:wi, zdołała oddać ieszcz4t „C:i ja zrobiłam!'' zaczęła na nim roz.ry rze saimot.ni,e w łodzi niejaki Douglas Am.1.rlj,i robią z t~6o spirzysiężeni·e r'}l1b !118. 

jed~ strzał w usta. Ale prócz lekkiego wać ubrami,e, aby znaleźć rany, których I Wi>lliiam Grey, mężczyż.na 33-letlili . i łowił ryb~ika który jut tyle z pomiędzy initch 
zad1rapania w czoło lufą, nie oooi'Dsła ża- nie było. ryby w odległości paruset met.rów od uśm~er~ił. 
dnei szikcx:ly, - A więc ty moi~ aż taik kocha<Sz?- brze~u. · 

Oc1tło1nąwszy z szału ·samobójcze!!o zapytał zdumiony mąż i dalszy okres po- Z lądu przypatrywąH ' mu się ludzie, ••• ~ •••••••••• ._. 
sziczęśliwa była, że· jeszcze żyje, · poszła ie<dnan:ia dzięki rusz:nilkarzowi. upłynął a zwłaszcza panna ·Edyta ·Worth. NagleGIJP •'-
więc do handhrz.a broni, niejakiego p. we wzajemnych płaczach i dchych wy- panna W<>'t'th··oohaczyła, jak Grey się zer 
Mariin, aby mu podziękować z.a iego po- jaśni.eni.ach. wał na równe n-oigi, z,a~hwi.ał się i wpą.dł 
myłkę, wskutek,· której dał feij patrony ~· ••/'••••iii•••••••• 
alarmowe zamiast ostrych. GRANO KINO .. ,.. - ~· .i 

- To nie była pomyłka - uśmiech-
nął się p. Mari1I1. Ja umiem p:oznawać s.a ·, · Doualas Pal1ban1łs w spód a i cy.. -
mob61ców i mam dla nkh nie1 lko spec- I w ostatniej swej ~reacji 

~~~:eetl.~bo~e. ale i sipeq.alne rewo.Jwery ,,Co„ rka ... Zor·ry· ~~ · 
Ate p. Mari!Il widoczniie umie pozna- . 

wać ni-etyilko samobójców, lecz także za 
1 

2ld,rosne żOl!ly, bo iemu tirzebia przypisać (SenólYła) 
i:nmą zahawną scenę. która się zdarzyła Zachwvca, up.a;a i oszałamia wsz,Cstkicb; ' 

niedawno również w Paryżu. I m:r••••••mim1DI 

Dr. nted. 

J.P.OLAK 
~~::~~~De (auma. uokrzywka. artretyzm) 
p1zo1łrowadzll sie na 
ul. 6-go Sierpnia ZZ 

fr. I piętro, 
tel 64-21 przyjmuje od 12.30 do 2-ei 

xxxxxxxxxxxxxxx: 

OOC-iOOOO~x•• 

./ Andrze; Radecki. . \.... 
- Dziwi ona panią? - Panna Mazanek i Battenberg u-

8Z.ll 1' .llN · BA·Z,·lłRDIJ 
Łódzka powieść sensacyjna. 

- Troszeczkę - odpowiedziala , si- rządzili sobie z was widowisko. Powiem 
ląc się na uśmiech, Zosia. więcej, cały kabaret, wciągnięcie do nie 

- Otóź już dawno zamierzałem do go Gula i pani miało wtaśnie na celu O·· 
pań i przyjść, gdyż chciałem wyjaśnić derwanie go od pani; oczywiście dla Ja 
pewne nieporozumienie, · którego jestem dzi. To b'ył pierwszy punkt programu, a 
świadkiem - rozpoczął, poważniejąc następnie Battenberg planował zjedna- · · 
nagle, Schreck. nie pan( dla> siebie - to był drugi pui1kt. 

- Nie rozumiem pana - chłodno od ~ Plan" swój przeprowadzili tylko 

•, .) 

H~ • • • • • r. 0000000• powiedziała Zosifl. częściowo: was poróżnili w ordynarny· ·· ··" 

62) 

W ten sposób przypadek zaprowadz;r Dł~kiine perlg. 
Crnla d0 ;Jracown: u;;i;vniera Beckera, Pewnego niedzielnego popołudnia, 
id~ie z zapałem odda~ się pr~cy za,yodo ku zdziwieniu Zosi, odwiedził ją poeta i 
weJ, szybk~ ?dzys.kuiąc. wsrod . ciszy, dostawca wesoTych piosenek do „Raju" 
przerywanei Jedynie. syk1~f!l palnika ga-1 Ludwik Schreck. 
zowego lub bulgotaniem roznobarwnyc~1 Zosia, która zerwała zupełnie z 
preparowanych przez Bec~e~a płynó.\\· • wszystkimi i z wszystkiem. co miało ja 
równoY'a~ę ducha. uspok~Jenie nerwow kikolwiek związek z kabaretem i zajmo 
zapof!lmaJąc zdawałoby się naza\Ysze 0 wała się tłumaczeniami dla kilku wy
reszc1e świata. dawców. o :o postarał się jej profesor 

Drogocenne _Per!Y spo_czywały tym- muzyki, niemile się skrzywiła. 
czasem 'Y. po_dz1em1ach J~dnego z ban- - Widzę. że obawy moje były słusz 
ków berlmsk1ch. ne, łaskawa pani - powiedział Schreck 

Przyjaźi1 z Beckerem zacieśniała się zauważywszy minę Zosi i pocałował ją 
coraz bardziej, obaj byli sobą zachwy- z szacunkiem w rękę. - Nie miałem od 
ceni, obaj pracowali wytrwale, nabiera- wagi do pani się wybrać, balem się nie
jąc do siebie coraz większego szacuńku ch~tnego przyj~cia. 
i zaufania. - Ależ nie, proszę pana. Pan jest sto 

Za pośrednictwem Beckera Gul o- sunkowo miłym gościem, ale już tak zn 
trzymał walizkę swych rzeczy od Zo- pełnie straciłam kontakt z ludźmi... 
si, od niego też dowiedział się, że Zosia - Jestem „st1'1mnkowo" dość miłym 
przebywa jeszcze w Berlinie, z progra- ~ościem, dziękuję za komplement i za 
mów zaś teatralnych „Raju" wiedzial ze szczerość - odpowiedział śmiejąc się 
w kabarecie już nie występuje. Schreck. 

Tęsknił, lecz za namową Erwina, - Zapewne ciekawa pani j~st, co 
wtajemniczonego tymczasem zlekka w mnie tutaj sprowadza ?--sp ·1tat Scj1re~k 
jego spra\\TY sercowe, nie czynił prób gdy usiedli w saloniku. 
pojednania. Niebawem jednak nastąpiły - Jeżeli mam lwt: ,;~~ 1 ;~ . t0 pr.1,y. 
wypadki, które zmusiły Alberta do po- znam, że rze1..Z) ,, ·;p, dz· .::w<i-
rzucenia swego. ustr.onia. tam się pc;.!'15.kii:j... . -.•- . 

- Wybaczy pani, że wtrącam się ·cto sposób, ale Jadzia Alberta do siebie nie 
zupełnie nieswoich rzeczy, ale jestem w przyciągnęła. Battenberg zaś zleciał u 
posiadaniu tajemnicy, która winna ' sta~ pani ze schodów, czy tak? 
nowić pani własność. · · - Częściowo tylko, gdyż nie widzę 

- To ciekawe. żadnych dowodów, któreby obalały to, ; 

- Tak, to jest bardzo ciekawe i dla- co widziałam na wlasne oczy. 
tego tutaj dzisiaj jestem. choć może już _ Wiem 0 tern, .znam dokładnie in
dawno powinienem byt to uczynić. A scenizację .spotkania pani i Gula w mie
więc powszechnie wiadomą jest rzeczą, szkaniu Jadzi Mazanek. Pozwoli sobie 
że pani z panem Gukm zerwała... pani wyjaśnić„ że cel tej wizyty Gula u 

- Nie poruszajmy tego tematu! - Jadzi był zgóry uplanowany, wciągnię-
przerwała energicznie Zosia. to go w zasadzkę pod pozorem jakiegoś 

- Właśnie, że tak. Poto tutaj przy- niebezpieczeństwa, które groziło pani
szedtem. Może mnie pani potem wyrzu- opowiadał poeta Schreck. 
cić, ale tymczasem musi mnie pai1i wy- - Skci.d pan to tak dokładnie wie?
słuchać. Zastrzegam się, że nie przycho spytała z odcieniem ironji i niedowierza 
dzę bynajmniej w imieniu czy też z po- nia Zosia. 
lecenia Alberta Gula, który o mojej wi- - Wiem o wszystkiem, co dotyczy 
zycie nic nie wie. osoby pani od Gołąba. który przy odpo 

Zosia milczała, opuściwszy głowę. wiedniej okazji wygadał się najz\vy:zaj 
Obcy prawie człowiek wkraczał w niej. Wydostałem z niego wszystko. 

jej najintymniejsze sprawy, mimo to n;e - Przy jakiej to okazji? - badała 
potrafiła go powstrzymać, nie miała sił Zosia. 
wskazać mu wprost drzwi. Ciekawość - O tern narazi e zam'llczę, nie po-
czy też resztki tlejącego dla Alberta u- wiem jakich używałem środków. 
czucia kierowały postępowaniem Zosi, - Ale cóź to tak pana interesowało, 
z tego sama nie zdawała sobie spra- że zabawił się pan w detektywa:· - na 
wy. legała · Zo5ia. 

- Mam dowody, że Gul jest cz~rsty - Jeszc-~e nie WS 7 vstl·o ro\viedzia-. , 
jak ~za, że cale nieporozumienie by:o tern pani. ro/pl.:'.~;;:'. d's'c 1·,: h:łrdziej 
t2;cfacko zaaranżowana komedją dfa po . ciekawe t z.ag«l.cli\o\\ 1." r1.u.: \ . 
, 0żnien.a was. [/ · .. · ::· . ; (:; _,__ n.) ·. 1 , · 

Kto? -:-- zawołała Zosia. ___ ~~ --
„ ,,. 



CASINO 
Ddł ···- ••••••• ! Dzlł ···- ••••• „. ! • Epopea rozpusty sfanatyzowanych i zaślepionych dam rosyjskiego dworu, 

niewolnic żonglera szarlatanerji, czarnoksiężnika ciemnoty. grabarza Romanowych 

r;t~ ,, Z AG LAD A ROSJI'' ~~óer~~~0;~ś~~:7::i 

RASPUTIN i KOBIETY 
Dzieje czarnego kapłana rozpusty od początku jego szarlatanerji, aż do nikczemnej śmierci, 

Główne kierownictwo filmu KU"JD2 Mł.kDl~J·a li 
spoczywało w rękach fał U l'I U ·• ks. Jusupowa 

Obraz ilustrowany orkiestrą symfoniczną pod dyrekcją LEONA KANTORA 
--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

PO CA i• k o qodzlnle ff.JO popoi. 
na pierwszy seans ceny miefsc 50 gr. i 1 zł., na pozostałe seanse 1 I Z zł. 

-.. ·' . . .: .~ ':--' :. '-".~· '' . „· „ ·. . 

. ·. . ":·„ . . SPLENDID 
Dziś nieodwołalnie po raz ostatni! . ~ 

,,ZAR MILOSCI'' arcyfilm 
erotyczny 

z niezrównaną, boską i zmysłową 

w roli nienasyconej kochanki i zdradzieckiej kobiety-szpiega. 

Arcydzieło filmowe. Tysiące ludzi codziennie zachwyca się. Arcydzieło filmowe 

Dokt61 

P. Klinger 
ellorob:Y weneryczne. skórne I wlos6w 

ANDRZEJ A 2. TEL 3Z-28. 
Leczenie lampa kwarcowa. analizy 
krwi I wvdzfelio PrzyJmuJe codziennie 
od 8-10 i od 4-8 w. w nie-JLiele i 
święta od 10 do 12. Oddzielna poC'.te• 
kalnla dla pań . 
Od 1-2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 

'ora~nia· Wenerolo~inne 
tekarzy„specjaHi1tów 
Zawadzka I. 

Czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
Od tl-12i 2-3 ptzyimufe lekarz·li:obieta 

W ttł•dr.:iele i ~więta od 9-2 pp. 

Leczenie chorób : 
Wet1•tJłcan1tch, moczopłciowych 

t sk6tnyca.. 
13adanie krwi i wydzielin na •ylilis i tryper 
Konsultacje z neuroloitiem i urologiem 

Gabinet świałł~lecznicry 
Kosmetyka lekarska. 

Oddzielna poc:ielcalnia dla kobiet. 

Porada 3 złote. 

LECZ tł ICA 
lekarzy spec!~ lstt~w przy Górnym 

Rvai<u 
Piotrkowska 294, tel. 22·89 
ou . .v przystanku tramw·aJów pabJa
n1 ;kich czynna od 10 rano do 7 wiea. 
w lliedziele l świeta do 2 po poi. 
Wszystkie soeclalności I dentystyka. 
K•t>iele świetlne. lampa kwarcowa, 
elektryzacja. Roentgen, sz::zepienla, 
analizy (moczu. kału, krwi. plwocin. 
WYdzlelia ltd.) operacje, opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 zf, 

Porada denlYsfycz· 
.a I weneroloalczna 
dla char. skórnych. wenerycznych I 

J Zł.OTE 
AOENCI do sprzedaży narzędz,i rolni
czych za wysoką prOIWli.zią poszuktwa
al. - Zgłoszeni1• Zakłady r9lnicze, 
Lwów. skrytka pocztowa 174. 

s 
p 
L 
E • D 
I 
D 

Cena wszystkich miejsc 1 zł. i 2 zł. 

s 
p 
L 
E 
li 
D 
I 
D 

Doktór 

Lubicz 
Cegielniana 43 

Tel. 41·32.· 
Specjalista chorób 

skórnych, wenerycz· 
nych : moczopłciO· 
wych. Naświetlanie 
lampą kwarcową. 

Przyjmuje od 
g. 8 do 10 rano 

od 5-8 w. 
Dla pań od 3-5 

oddziena poczek. 

••• 

Dr. med . 

Hi~Wi~Uli 
specjall•t• cho 

rób skórnych 
i wenerycznilch 

oneprowdził sle 
na ul. Andrzeja 5 

Tel. 59-40 
Przyimuie od 8-10 

i od 5-9. 
Oddzielna pocze· 

kalnia dla pań. 

Dr. med. 
St. Bibergal 

Moniuszki 11, 
telefon 63·22. 

Choroby skórne 
i weneryczne elelc

troterapia. 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5-8 wiecz.. 
W niedz:. od 10-1 

Przyjdź A 
osobiście 39 
albo nadeślij cbare.kttt pisma, zakomu· 
nikuj imię, rok, mleałąo urodzenia, O· 
trzymasz: szczeg6łow- analizę charak· 
teru, określenie zalet, wad, z:dolno§ci, 
przeznaczenia. Nadesła~ zł. 2.- (mo!
na znaczki pocztowe). Warsz:awa, pay
cho.grafolo~ Szylter-Szkolnik, Nowo
wiejska 32. Redakcja •• świt". 

Instytut de Beaute 
AnMA RYDEL 
Farbowanie włosów. 

Diplomee de l'Universite de Beaute Parłs 
Cegielniana 19, m. 8 Tel. 89·9~ 
pielęgnacja skóry i włosów. Specjalne 
masaże twarzy i ciała. Muate odtłu
szczalłce. Usuwanie zmarszczek, broda
wek. pie~ów, w!lgr6w i innych defektów 
cery. Usuwanie włosów elektrolizą 
elelctroterapja „Solux" PrzylmuJe od 

t0-8 wlecz. 

•!i• ~r.~óianer" M. 0~rntrn 
W. BA.ll[Kn ~~'~!~~ró? R skórnych wenervcz· 

nych i moczopłciow. przeprowadziła się 
na ul. 

Sienkiewicza 98 
przyjmuje w choro· 

bach skórnych 

Pn:yjm. od 8·10 i 5-8 
Leczenie lampił 

kwarcową. Oddziel· 
na poczekalnia dla 
Pań. Dla Pań od 
3-5 PO poi. 

ul. Zlelon• Ns 6 
Telefon 45-49, 

Chor, skórne 
• weneryczne. 

Przyjm, od 12-2 
i 71/:-81/, W, 

Ukarz· dentnt a 

f. ~~mwiu 
i wenerycznych 

od 2 do 4 i 7-8 
codziennie tylko 

kobiety i dzieci 
Dr. med. przyjmuje w lecz. 

Doktór 
• HELLER 

nicy przy ul. Piotr-
kowskiej 294 

c<>dtic11nie od 2.7 

W Oł~OWY~Kł ~-=:~:~~r:n~ lekarz-oentyua 
Cegielniana 25 rławrot 2 ~ 

Telefon 26..a1 1ei. 79.s9 Mftf hll' 
Specjalista cho przyj~. do 10 rano • n ~· 
r6b skórnvch, 1 od 4- 8 
weneryc:inych dla pań spec. od 4. 5 n ~ 

. w n edz. od 11-2 p.p. U' ~umnwa 
Le~~~;~01!:pą I dla c~~~z~::!i~ycl\ . . J U U 

przvimuie od j!odi ( Ptotrkowska51 
8-10. 12-2 i 4-8 „~„ f tel. 21·23 
w niedz. i święta 9-1 -- 1 (3 oJ z. pnyjęć 3-7 



Tabela rozgrywek 
o młstrsosfl110 Afosv .li 
Tabela rozgrywek klasy A po dzień 

8 b. m. przedstawia się następująco: 
a 

Piłkarze i kolarze obradulą SensacyJna poratka 
Turystów w Krakowie. 
(Dd AraAoll'sA. lioresp. 

•• ~xpressu„) 

~ Klub 
„ 
łł 

'3 o.. 

Ili „ 
..Q „ 
2 

W sobotę i niedzielę obradowało w biński, Mierzyński, Laskownicki, Matu
Warszawie nadzwyczajne zgromad7.e- szek, Obrubanski i Merliński. Zeszłoro
nie Ligi w obecności delegatów wszyst- czny mistrz Polski otrzymał prócz zwy 
kich klubów ligowych. W sprawie ost:it klej nagrody przechodniej (puhar), tak
niego zatargu z P. Z. P. N. dotyczące że specjalną nagrodę Ligi, na własność. 
wyznaczenia terminów meczów między •: 

fatalną kieskę zapisali znów na swo ; 
je konto Turyści. 

Ł. T. S.G. 2 4 
W.K.S. 2 4 
Turyści 1 2 
Orkan 1 2 

tf.) 

15-2 
11-3 
6-4 
3-1 

państwowych bez porozumienia się z W dniu wczorajszym odbył się w 
Ligą, postanowiono wystosować oficjał- Warszawie sejmik kolarski przy udziale 
ny protest i podporządkować się jednak delegatów 60 klubów kolarskich z całej 
tym razem uchwale P. Z. P. N.-u. Polski. Z łódzkich klubów reprezentowa 

Po sensacyjnej poratce z wicemi
strzem Wisły, Turyści ulegli w miażdż- . 
cym stosunku benjaminkowi ekstra kia- . 
sy Garbarni krakowskief. 

Union 2 
Burza 2 
Widzew 2 
P. T. C. 2 
Ł. K. S. lb 1 
ttakoah 'I l ' 
Sokół 2 

3 
2 
1 
1 
o 

' {) . o 

8-7 
5-5 
5-7 
6-8 
2-4 

'l-8 
2-15 

W związku z meczami międzypań- ne były: Ł. K. S., Union, Makkabi, T. Z. 

I stwowemi postanowiono zmienić ni'*tó S. i Bieg. 
re terminy kalendarzyka rozgrywek, co Kilkugodzinną dyskusję wywołała 
nastąpi w najbliższych dniach po poro- sprawa odebrania W. T. C. prawa orga-
zumieaiu się z klubami. Na walne zebrał nizowania biegu dookoła Polski, jedna
nie P. z. P. N.-u wybrano następują- kowoż postanowiono jeszcze w b. roku 
aych delegatów: Izdebski, Broniarz, Dę pozostawić organizację bieg-u WTC. 

Przed kilkoma dniami podkreśtniśm-y: 
że nad Turystami zawisła groźba kata- ' 
strofy - groźba spadku do klasy A, co· 
równoznaczne jest z całkowitą Ukwida , 
cją sekcji piłki notn'ej. 

I:. K. 8. - Wisło 2:2 (1:1) 
Kierownictwo seJccJi piłki nożnej fl-0- ' 

łetowych winno wreszcie zrozumieć, że 
pora wreszcie do energiczniejszej pracy 
bo nadejdzie chwila kiedy opamiętanie 
okaże się rzeczą spóźnioną. . . -. ! Wspaniała gra Wisły i odważna obrona Mili.

Balcer i Adamek bohaterami dnia. 
fK.) Wczorajszy mecz ligowy ŁKS-u Plrzechodzą-c z ike>lei do oceny po- ły obie drużyny w składach następują 

z Wiisłą mało różnił się od wszystkkh szczególnych zawod:nj1ków wymienić na- cych: 

Według rewelacji naszego krakow" ' 
sklego korespondenta, przebieg wczorai'. 
szego meczu Turystów z Garbarnią .bfł , 
następujący: 

poprzednio rozegranych przez powyższe leży w pierwszym rzędzie Olbydwu Slkrzy Wisła: Koźmin~ Pychowsiki - Slkryn 
oibydwa kluby. dłowych Wisły, .z któxych zwłaszcza Bal kowicz, Baj<>cre.k - Kotl.arczyk I - Ma-

Gra prowadzona była i tym razem cer dowiódł, że wśród prłlkarzy polski<:h kowski, Adame:k - Ko1:1-arczylk II, Rey. 
niezwykle ostro, aimhi.rtnie aż do utraty stanowi klasę c1la. siebie. man I - Kowa1ski - Balcer. · 
sił, a dużo nje bmkowąło, by się ni~ p().. Obydwu sikrzydłowym dzie!lnie se- ŁKS.: Milla; Cyfil - Gał,eaki, Pegża 
wt.órzyła historja w rodzaju zeszłoro,c2- kundowała środkowa trójka napadu z - Kubiak - Jasńński; śtedź - Jańczyk 
DleJ na słynnym meczu ŁKS. - Wisła. którei stosunkowo najsbbszym graczem - Kr6l - Sowiaik - Durka. 

!;Iiieszczęś-cie bow1em chciało, że przy był Kotlarc.zyik II. Zato Reyman I i Ko- Loiicj.atywę w swe rę~ ujmuje napad 
staaue 1:1, sędzia popełnił fatalną omył- waJski wyikazali idealne zgrani.e, n.iiez- gości, którzy pitkę bąd:t to ni.e potrafią 
kę ~.zyzna.ią<: Wiśle bramkę, kitóra wy. wykłą orientację i ohfiitość strzałów. ufulzymać &ię na rozmolkłym i śl~si'kim te
T'a.źn~ zdobyta z-0stała ręką. W pomocy Wisły niezrównany był renie. W tej fazie gry pole do pop.i<Su ma 

Nie posądzamy broń Bo.że kpt Bara- Kotłar-.zyik I-motor drużyny, pracu.jący Balcer. Je<ł!Il<> z jego do-środkowań o-
na .n złą wolę w ~!{)sunku do ŁKS-u, wie bez wytchnhmia przez całe 90 minut. W trzymuje Reyman, który niesipodzi-ewa
rzymy, że sędzia, wskazując pale.em na skrapnych pomocnikach posiada Kotlar- nie oddaje strzał na briarnkę uzyakajj\C 
środdt boisika, hył Pr~e.konany, że bram czyk dzielnych partnerów. Szwankowa- prowadzenie. W 28 miinude śle<łź uzys
k:i Z?stała prawidłowo zdobyta, z dru- ła niieeo obron.a Wiisły słaba w wyk<>tp-ie kuje wyrównanii-e dla łodzian po ładn.em 
g11ej !eidna.k strony J1"Ud.no dzi•wić się te- i bram.karz zbyt nerwowy i n~oepewny. wy,gunięciu K<r6la oo sfanatY'::owanych 
~u, ze fa.kit ten wywołał ogólne oburze- W drużynie łódzkiej na pierwszem zwolenin!ków gospodarzy wprowadz.a "' 
n~ na widownii i wśród g;raczy, miejscu postawić należy Milę, którego u • .i.siny szał. Oklaskom i wiwat<>m n~ by. 

Trzeba bowiem zr-0zumieć psycholo- ważać należy obecnie za na}lepszego ło końca. Ki11ku gorących mome.n.tó"' 
gqę ludzi wafozących do upadłego 0 za- bramikarza w Lodzi Bronił on sw~ śwtą pod biram'kę LKS-u, i in.a tem p!I'Ziechoozi 
szczytny wynik d1a swych barw, którym t)'1Ili wyśm~enide i jemo główniie ma ł.. czas do przerwy. 
sbaie się krzywda nie.powetowana. IK. S. d~ zawdzięoz~ia, ,że zdobył we Już w 24 mfo1117ie dirugie; poło>Wy Wd. 

I jeżeli nie doszło w cLniu wczoraj- wczora1szem Si)Otkamu i-eden punikt. sła z:.dobywa dr~.i punkt, przyczi!'lll 
s,zym do g-oirszących zajść na boisku, to I Obro.n~e rue rnoźin.a rówi:ież n;iie zarruc~. bramka została zd.obyta :ęką ~rzez K?t 
przypi1sać to na.leży taktowi zawodni- Cyl gra w dalszym oxągu Jak mł<>dz1e larczyika II. DecyZJa s-ęd1:~ego ·~ zosta1e 
ków ŁKS-u i ich członków co naJeży się nriec, ie~t pełen ~ycia i werwy natomiast z~iieni•ona, i;;k'kolwie:lt d;użyna prn~es
im urznani-e w całym te.go słowa znacze- Gałecki wykaz,u1e waczny spadek for. tu1e. ŁKS. rod•e:ra wszystkie swe siły 1 36 
niu. my. W pom-0cy na.jlepszy Kubiak, naj- mittt z niewyraź.noei sytuacji podbramlko-

Wynik uzys1kany przez ŁKS. z mi- słabszy Pe~za. Jas.ińslki, sf-O,s~1cowo n.~,e- wej pa.da wyró~ancre. Szczęśli~ 
strzem Polski jest bardzo ziaszczytny, sko 'zły, W a~aku domm·o":"ał ~ow Król, 1·e- stnefoe~ był Sow1ak., Trezar i:astęptliJ"e 
ro zważymy, ż,e W~ła gra doprawdy d>'.'ny groz.ny s.trzelec. t dl()łbir~ przebo10- d.~nerwu1ą~e wzrn;3-g.aai11e. Je.st kil~ oka 
koncertowo i stawienie tego rodzaju ze- wrec. Obydwa, łąc.zmcy słab1 ze s.krzyd- Z.Jl zdiorbyc1a ~ycięstwa - które nve zo-
$J)Ołowi oporu jest niielada zadani.em, z łowvch l•eps·zy. śledt. IS'tały przez -c;ln~ strony wyikorzystan·e. 
które!!-0 urna.al się wywiązać ŁKS. przy P:rzed sędz1ą p. kipt. Barn.nem sta>nę- Zawodanu k11e1'0'Wał Iq,t. Bann. 

dość dużej dozie szczęścia. Cli 
Jes·teśmy przekonalili i l~czymy &.i.ę z 

tym, że znajdzie się wielu z pośród śle- Tu· ro 1• eJ· 
cfzących wczoraiszą grę którzy · wręcz Absolwentów 
o:świaclcza, że ŁKS-owi ~nęło sję 
zwycięstwo .z rąik, pon~eważ druga bram w pillc„ slatkowq i koszgkowq w sali 
k.a daa Wisły z<!obyta Z-Ostała ni·eprawiid- Gimnazjum Niemlec:kiedo 
łO'Wo i w nonnalnych wanmkach n.ie zo- . . . . . 
stałaby przyznam. a drużynie Zgoda 1 Impreza Absoilwentow w Gimn. Nte I U AbsO'lwentów b. dobry Ja.ny.st .t 

Ate jak tu z drugiej str~ny ni-e ·pod- n~ieck~m ś~ągnęła sporą ~fo~ć pu;bliom~s Pi,~trzaik w YMCY: wszy5'Cy równi. Sę
kreślić, że W1sła grała chwifami korncer c1, k~ora me b~d.ąc n.ara~a na ~~tlkli- dzba p. RobakowsBt1, 
towo przes.iaduiąc kwadlrans·ami na poło I we z1n:iil-0 panu1~'Ce orbeome na b00c;1kach 

Mecz rozpoczyna się pod znakieQ:l 
silnej przewagi miejscowJ'Ch. Doskona
ły atak Garbarni gości nazbyt często 
pod bramką Turystów i już w pierwszej 
połowie łodzianie tracą 5 bramek. 

Strzelcami bylł: Joksz 2, Bil, Pazu
rek i Stefański. 

Turyści od czasu do czasu tylko do
chodzą do głosu, lecz ich ataki są ane
miczne, brak w drużynie strzelców l 
przebojowców. W drugiej połowie obraz 
gry zmienia się nieco. 

Turyści stawiają Garbarni coraz za 
ciętszy opór, lecz tr.iłcą 6 bramkę. 

todziańie dążą za wsielką cenę do 
poprawienia wyniku, co im się też uda
je i w stosunkowo krótkim czasie zdo
bywają dwie bramki przez Błaszczyń
skiego i Hermesa. 

Garbarnia nie zadawalnia się jednak 
wynikiem i Joksz oraz Pazurek zdoby
wają dalsze dwie bramki. Meczem kie
rował p. Adamski. Ostateczny wy1dk 
8 :2. dla Garbarni. 

Bokserskie mistrzostwa 
Polski 

finały bokserskich mistrzostw Pol
ski skończyły się wczoraj o póhocy, 
niestety nie mogliśmy już otrzymać tele 
fonicznego połączenia z r.aszym korE-s
ponde11tem. Szczrgółowe sprawozdanie 
znajdą nasi czytelnicy w jutrzdszym 
,.Expresie Wieczornym". 

Dwie porażki w Bort· 
mnndzia 

wioe gospodarzy. Stwierdzamy. że taż pię 1 brała Z'fV'!Y udział w grze poszczegól. K?SZ~óW~. 
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'--~ ,, · . bieg nastę „.;„,..y· ra . c10Kawa oczy s1.ę e apatll4l. \xr d . . , . . 
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cz~sfo się ,me ogląda. . , SIATKóWKA k~6rzy wyikorcyshzją swoj.a, przewagę, str.zostw E_uropy w .Dortmundz!e, zawo 

G.ra Wisły przy;km~ała w1•dz.a ru•e po,z • • zdoibywająrc ją taraz w pi.e-rw&zych mjinu , dn!k pols~1. S.a~orsk1, walczą.cy. w wa-
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'X( i.s ły. In.na sp,ra;va., że cze·rwoni ?r.a. l prowad.zooa bez celu i systemu a ob!iczo J wo ·"ci z at.knz·~ry p:rzec· '0 ' ~ą • derqm~.ta. Re~e.rwo'''.Y zapaśu i k repre-
k1 swe nad<r.ab1ah rue zwykłą ambiqą, na na „foksy". Lekką przewagę mają so wena 0 a u. empo wzras a. ~entaCJI polsk1eJ Brc1lkopf został poko-
bronjai się jak mo~li. a w od!powieid111.ie1 ~rające piierwszy raz Absolwenttki, kió- Gra się .zaostrz.a. Drużyny wal~ ~ nany również przez szweda łiestroma. 
chwi1l ! przeip.rowadizał cl.ość pryrni~ywne rre od czasu do czasu z;dobywają siię na s0obą zażarcie. Stopniowo uzysikują prz-e ---• 
ataki na sz-częściie uwieńczone dtviiema ,,sz.czu~a:ki0 i 1I11aogół r·O'bią wrażen1.e wagę zieloni. Pi~rwszego kosza robi ----
hramk ami. drużYIIlY dość zgranej i spokójn.ej. WKS. Janvst z obTony. su i 1kOS1Za. WreS>Z·cie zaciętą walkę za-

Szikoda, że nie ztbyt często mamy moż przegrywa miano pięknych ruchów swych Dalsze zdO'bywa3ą Albs-olwenci łat- kań-cza sędzia p. Kosiińsiki, mało energi-
nośĆ o~lądania tego rodzaju g.ry ja!ką zmanierowanych ,,asów". Sędzia p, Pie- wi1ej i -0state,cznj,e w pi1erwszei poł<>wie czm.y i nieuważny. · 
nam zademonstrowała w dniu wczor>a~- rzak zwyciężają, U Absoilwen.tów najlepszy Janyrst i 
szym Wj,sła, Napewno doszlilbyśmy do I Absolwenic:i: YMCA. 115:12) 24:27. z poc.zątlku dlrugi1eij połowy maaą' sillną Wentel, u „czarnych Kurtz. 
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l'lrDZJ . 
zniszczvJy roś/Inność 

na wvbrzożu Adriatyku 
Bel~rad, 7 kwietnia. 

Wskutek bardzo surowej zimy zosta
ła znlszcona flora wzdłuż całego wy
brzeża Adrjatyku. Zostały zniszc_zone 
nletylko wawrzyny. lecz także oleań
dry. 
. Mróz I śniegi zniszczyły równiet 
drzewa oliwne i figowe wzdłuż całego 
wybrzeża od miejscowości Susak. 
Także wskutek silnych mrozów ucier

Plf ty bardzo winnice w całej Dahnacił. 
Potrzeba będzie długich lat, aby wvrzą, 
dzone szkodv zostatv naprawione. Na
wet 100-letnfa kultura drzewna riie mo
~ł wvtrzVt11ać nasilenia mrozu. 

Parowiec na mieliźnie 
Nowy lork, 7 kwietnia. 

Parowiec „Paris". którv w nocy od7 
pfvriał z Nowego Jorku. najechał w,e· 
mJrle na mieliznę na południe od Broo
klynu. Dokładne połofonie okrętu nie 
J ~ jeszcze wiadome. Między podróżny
mi zn~iduJe się znany kapelmistrz 1~' 
scantnł. 

Xopad pllonvf:li Ht01I· 
n6111 

Wilno. 7 kwietnia . 
. ~'dniu wczorajszvm na odcinku gra:

nkznym Kołtyniany w rejonie ~więciah 
banda pijanvch strażników litewskich 
wnadła na teren polski. zniszczyła kilka-I 
n~ście słupów granicznych. 

· Wvftrv.:te onfvfoooń· 
sltłefł IJ spłsliu no .Jior~ł I 

Policja japońska na Korei odkryła 
spisek. którego ce>lem miało być oderwa
nie Korei od Janonił. Ares7.towano 108 
osób. u których znaleziono materiał ob
ciążający i większe sumv pieniędzy. 

.F-XPRESS-

Międzynarodowy urząd pracy w Genewie. 
okazał się obecnie najkosztowniejszą czę~cią skladową Ligi narodów. Wg~~
chu tym zajęty jest personel, składający się z 400 osób. Koszty ~o utrzyma

nia w nosz 113 całe o budżetu Li i narodów. 

j1miafł podrółnłc;u 

-

. DR. OUERTLER 

HflNL . 
są brani w rachubę - podczas trwafąc 
ego obecnie przesilenia w Wiedniu -

fako następcy ks. SefpJa. 

W Łodzi 4.00 miesięcznie. - Zaml~Jscowe .5 „ zł. . - · ·A ---i -· · -- • • ZWYCZAJNet JO · lf, A wiersz milimetrowy (na . stronie 10-s.zpalt.) 
Prenumerata:mleslecznle.-Zairaql~ 7 złotych miesięcznie. vg oszen1a. w TeKSCie: 40 ir. u włeru milimetrowy, (na stronie 4-szpaltJ 

Odnoszenie do domów 40 zroszy. Nł!KROLOGI: ao Kl'· za wiersz mil. (na str. 4-s.zp.). Zaręcz. l zaślub. po tekście 10 zł. Za 
Redakcja I Administracja, Piotrkowska 411. „ Godziny - przyjęć redakcli 6- miejsce zastrzetone specjalna dopłata. Zamlet-sc;owe o 50 proc. zairanlczne o lOO proc. droteJ. 
Telefony redakcji ?7-24. 36-43. 36-44 po poi. Rekoplsów nlezamówio Za terminowy druk ozlosze6 administracja ńle od~wlada. Drobne 12 z'tosiy. :_ NaJmnleJsze 
Telefon adminlstracJl 22-14.- - - - - · , nycb nie zwraca sit. - - - zł. 1.20, poszuk. pracy 10 irosey. 
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